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"Niedziela trzecia po Wielkićynocy. 


Kwanielia u Iana świętego w roz- 
dziale dziewiętnastym, i 


Onego -czasu mówił Jezus Uczniom. 


swoim: . »Maluczko, a iuż mnie nie uy- 
rzycie, a:zasię maluczko, a uyrzycie 
mnie, iż idę do Qyca.« Mówili tedy 


niektórzy z Uczniów lego między sobą: 


»»QCóz to iest, co nam powiada: ma- 
luczko, a nie uyrzycie mnie, i zasię ma- 
luczko, a: uyrzycie mnie, iż idę do: Oy- 
ça? Mówili tedy: .» Cóż to iest, co 
nam mówi maluczko? Nie wiemy, co 
powiada; Póznał tedy Iezus, że Go 
pytać chcieli, i rzekł im: „O tém się 
pytacie między sobą, iżem rzekł: ma- 
luczko, 


dziecie płakać i narzekać, a świat się 


będzie weselił; a wy się smucić bę- 
dziecie, ale smutek wasz w radość się 


obróci. Niewiasta, gdy rodzi, smutek 


ma, iż przyszła ićy godzina; lecz gdy. 


 porodzi dzieciątko, iuż nie pamięta uci- 


śnienia, dla radości, iż się człowiek. 


na świat narodził, Przetoż i wy teraz 
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c a nie uyrzycie mnie, i zasię 
maluczko, a uyrzycie mnie. Zaprawdę, . 
zaprawdę, powiadam wam, iż wy bę= 


dnia 16. Kwietnia 1837. 

wprawdzie smutek macie, lecz - zasię ` 
oglądam was, a będzie się radowało. 
serce wasze,- i radości waszéy żadeń 
od was nie odeymie. - 

Wytłfumaczenie, 

‘Pan lezus po ostatnićey wieczerzy, - 
którą był iadł z Apostołami w wigilią 


 swoićy śmierci, udał się na górę oli- 


wną, różne po drodze daiąc im nauki, 
a między innemi i te, któreśmy oto 
w Ewanielii słyszeli: »maluczko, a iuż 
mnie nie uyrzycie; a zasię maluczko, 


a uyrzycie mnie.ś 


"©óżto chciał Zbawiciel przez te Sło= 
-~ wa powiedzieć? > 
Przez te słowa lezus Chrystus oznay= - 


mił Uczniom swoim bliskie się z nimi 


rozstanie. , Podwarazy rozstawał się 
z nimi, Bayprzód, gdy umarł na krzy- 
Zü, a powtóre: gdy wstąpiź do nieba; 
i podwarazy widzieli Go znowu, toiest, 
gdy zmartwychwstał, a późnićy, gdy 
po swoićy śmierci dostali się do nieba. 
- Czemuż przecie Apostołowie nie zro= 
zumieli tych słów Zbawiciela; ma= 
luczko i t. d. ŻĘ 
To ztąd pochodziło, iż Apostołowie, 
iak i inni Zydzi, spodziewali się, że 
Messyasz, iak iuż raz się ukaże ra 
ziemi, to iuż na wieki ićy nie opuści 
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4 wiecznie królować będzie w doczesnóm 
królestwie, i że tu na ziemi ludzi szczę- 
śliwymi, porobi ; dziwiło ich to więc nie- 
zmiernie, gdy. im wspomniał, iz w kró= 
tkim czasie Go utracą, 
w krótkim czasie oglądać Go będą, i nie 


mogli na żaden sposób zrożumieć słów” 


tych: maluczko, a iuż mnie nie uyrzy- 
cie, i znowu maluczko, a uyrzycie mnie. 

Czy tu Zbawiciel teraz dopiero wspo- 

_ mniał Apostołom o swoićm odey- 

“sciu? 

Ach nie! On im często prawił, że 
życie swoie położy za. grzechy „świata; 
często zwracał ich uwagę na świat dru- 
gi, na zbawienie, na niebo, co mówię, 
ZAWSZE, bo wszelka. nauka Zbawiciela 
ściąga się do udoskonalenia duszy czło- 
wieka, przez które zasługuje sobie na 
wieczną szczęśliwość; cóż, kiedy oni 
albo nie chcieli, albo nie mogli zrozu- 
mieć prostych słów Chrystusa, i wszy- 
stko stósowali tylko do Życia doczesnego. 

Jakaż ztąd dla nas wypływa "nauka? 

Oto ta: Takato moe wywieraią na 
serce i rozum człowieka za młodu wko- 
rzenione przesądy. Apostołowie zrośli 
i zestarzeli się pomiędzy Zydami. Ży- 


dzi spodziewali się po przybyć malącym:- 


Messyaszu nie Zbawiciela duszy, 
-ciała; szło im tylko o ziemię, 
kome rzeczy, a zapominali o niebie ; 
troszczyli się o wiele, a iednego- im. 
tylko było potrzeba. Nie jnaezćy my= 
śleli i Apostołowie, gdy ich Chrystus * 
powołał. 
onić przecie zawsze byli słabi, chwie- 
iący się.  hoiaźliwi. — Tak podebno 
i znami się dzieie. 
młodu przesądami głowę sobie  nabiie, 
to i naylepszy: kaznodzieja i spowiednik 
nie zdoła złego Naprawić, bo. zawsze, 
przyuczeni, więcćy wierny, przesąc 


ale 


= 


ale że: znowu - 


o zni- 


Pracował. nad nimi ciągle, 


Tak człowiek za 
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‘ani o czarownicach, 
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dom, zabobonom, aniżeli temu, czego 
nas Zbawiciel przez kościół swóy święty 
i nieomylny naucza. Dlatego więc. „r0- 
dzice wszelkićy dokładać winni usilnc= 
ści, aby przy. dzieciach ani. o, czarach, 
ani o zażegnywa- 
niach, strachach, i tym podobnych gu- 
slach. i zabobonach: nie gadano, bo cze- 
go się skorupa za młodu sb tém 
i na starość trąci. 


Wiedział též Chrystus 0 (art; że 
wtedy ieszcze Uczniowie lego mieli 
takie o Nim wyobrażenie: że ote 


wiecznie na ziemi Pa i omt 


z-Nim. 


Tak iest. Wiedział Pan [ezus P> 
brze to wszystko, i znał ich dokładnie. 
Nie taynóm mu było i to, że słów le- 


go: maluczko, maluczko, nie. mogli zro- 
zumieć. Ozwał się też to do nich: „0 tém 
iżem rzekł: 
ć maluczko, a nie uyrzycie mnie, i zno- 


się pytacie między sobą, 


wu maluczko, a uyrzycie mnie? Tak, 
moi kochani, -oto wam iasno powiada, 
że iuż dobiia godzina, gdy się rozłą- 
czymy. Wy będziecie płakać, narze- 
kać, a świat będzie się weselił. 

wasz smutek zamieni się w radość. s 


- Kiedyż to wszystko nastąp LOG: 


To nastąpiło podezas poimania i mę- 


czenia Zbawicielowego. Wtedy 


się 


świat, toiest: nieprzyjaciele Iezusa, cie= 
szyli, tryumfowali, gdy Go iak łotra ja- 
kiego związano i prowadzono od sę. 


dziego « do sędziego, . a nakoniec i na 
_ mieysce śmierci. Tamto zaślepieni i Ży- 
dowie ' szydzili zlezusa na krzyżu wi- 
_Szącego, wołając: „innym: pomógł, S0=: 
bie nie może!“ A Uczniowie tém wszy-- 
stkićm przerażeni, w głębokim zostawali. 
smutku. Ale ich smutek nie był długi. 
Po trzech: dniach uyrzeli zmartwych=: 


Ale 


z 


wstałego Mistrza Ad ucieszyli « się nie=- 
zmiernie, i zapomnieli © smutku, któ- 
remu się oddali, tak: właśnie, jak „matka, 
gdy poradzi dziecię, zapomina o boiaźni 
i cierpieniach, i cieszy się tylko, że się 
człowiek narodził. 

I my Chrześcianie w czasach szczę- 
ścia, zdrowia, wesołości, powinniśmy się 
gotować na nieszczęście, chorobę i smu- 
tek; a szczególnićy. na niechybne cier= 
pienia, ` choroby i śmierć, A w czasie 


cierpienia, w chwilach dolegliwych, tém ~ 


się mamy cieszyć, że to wszystko. się: 
zmieni i na dobre. nam wyidzie, by- 
leśmy tylko- cierpliwie to znosili, nie- 
zapominaiąc nigdy, że nie wszystko złe, 
co się nam złem wydaie, a co Bóg na nas 
dopuści, pożytecznóm i potrzebnóm na- 
wet być musi, bo On iako Qyciec naylepszy, 
nie może swym dzieciom źle Życzyć.. 
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Gospodarstwo. 
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` © pokrzywach. 
„Gdyśmy wczoray, móy kumotrze, wra- 
-cali od naprawiania gaci,“ rzekł ławnik . 
do sołtysa, »to wasze dziewki sadzity 
pokrzywy. . Śmialiśmy się wszyscy, boć 


było ezemu! Kto zaś to widział sadzić 


' pokrzywy. Iam kontent, kiedy ie moge 
"wyrwać, a wy ie ieszcze sadzić każe- 
cie.“ — Bartlomićy, uśmiechaiąc się, 
„poprawiał sobie swoie długie siwe 
włosy, a gdy ławnik skończył, rzekł 
do niego i do zgromadzonych gospo- 


darzy w te słowa: „„ Moi bracia! Pan 


Bóg niczego na próżno nie stworżył. 


%ytek, byle tylko wiedział, iak sobie 


Z wszystkiego może człowiek mieć po- 


ztćm ma począć, a nawet. i zpokrzywy. 
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Wy, czyli -raczéy wasze kobiety, -do 
niczego więcóy pokrzyw nie używaią, 
iak tylko na pokarm dla gasiąt, * kaczek, 
indyków, świni, albo do wyparzania 
mlostków od mleka. I to iest rzecz. 
dobra, ale więcćy daleko z.pokrzyw. 
można mieć'pożytku, bez wielkićy pracy. 
Pokrzywa na byle gruncie rośnie, czyto: 
na piasczystym, czy na kamienistym, - 
czy na górzystym, oto zgoła wszędzie, . 


„gdzie się żadna inna rólnicza roślina 


nie udaie. Nie potrzebuie gnoiu; naycięż-- 
sze mrozy pokrzywie nie szkodzą; raź 
zasiana, lub zasadzona, . corok się od= 
mładza; tylko trzeba córok kilka łodyg 
tu i ówdzie zostawić, aby, gdy doyrzeią,. 
wiatry siemię z nich mogly zasiać w te 
mieysca, gdzie przypadkiem pokrzywy 
wyniszczaly, Jeżeli zaś kto chce poka- 
zać miłosierdzie i nad pokrzywami, i po-- 
gnoi ie choć liściem z drzew, lub igli- 
wem zboru, o! to potóm tak buynie idą, 


_ zę ie ży razy na rok możnazżynać. * — 


„Nu, toć ia wierzę, móy soltysie,* przer=- 
wał gospodarz Frącek, ,„że pokrzywy 
wszędy rość mogą, ale co one za po- 
żytek przynoszą gospodarzowi? * — 
»» Móy Frącku; pokrzywa wiele przy- 
nosi pożytku. Nayprzód, iestto bardzo: 
zdrowa pasza dla bydla, czy zielona, 
świeża, czy suszona i gotowana, i zmie- 

szana ze sieczką lub słomą. ** — Grzela: 
„Dyć ia iuż nie raz widziałem, że bydło 
ióy ieść nie chce.“ — „„Prawdę'mówi- 
cie,** odpowiedział Bariłomićy; ,,,by- 
dło ićy ieść nie chce, gdy iest za stara 
i wyscliła; to i starey, zanadto. wyro=- 
słóy koniczyny, bydło ieść nie będzie. 
Zadnćy roślinie, gdy ią na paszę dla 
bydła obrócić chcemy, nie trzeba po- 
zwolić zanadto wyrastać i zestarzeć się, 
ale iak skoro zacznie rozkwitać, iaż ią: 
trzeba kosić lub zżynać,, bo wtedy ma: 
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"maywięcćy soków i wtedy bydło nay— 
hardzićy ią lubi.  Pokrzywy służą bys: 
dłu nawet za lekarstwo. Uważano to: 
w Szwecyi, że wtych okolicach, gdzie 
bydło pokrzywami paszono, nigdy ono: 
nie podpadło. żadnym chorobom. -. Mie 
szaymy i my do paszy: pokrzywy, a 
i nasze bydło zdrowsze będzie. Na- 
suszywszy latem pokrzyw, można ie' 
zimą: parzyć gorącą wodą, posypawszy 
wprzódy solą. Sparzone pokrzywy by- 
dło ie chętnie i zupę od nich chętnie 
pie. A co nayważnieysza, że krowy 
od: tego wiele daią w zimie mleka i to 
dobrego; a masło z niego tak smaczne, 
iak w wiosnie. W Szwecyi pokrzywami 
pasą cielęta, daią ie drobiązgowi, a to 


wszystko dobrze wyrasta i nawet iego- 


tasa polepsza się,- To samo rozumie 


się i o owcach przed koceniem i po: 


' koceniu. Dla młodych indyków tém iest 
pokrzywa, ezćm mleko dla dzieci. Kto 
ie pokrzywami z samego początku pa- 


sie, ten ie przez to zachowa od wszel--_ 


kich: chorób, na iakie to ptastwo z mło- 
dości: iest „wystawione. -W niektórych 
okolicach 'iedzą ludzie nawet iarmuż 
zpokrzyw i zaprawiają ie zamiast sa-- 
laty, a sok z nich wyciśniony iest do- 
prém lekarstwem na- suchoty. Mięso 
_zpokrzywami gotówane, staie się kru- 


szeysze, a surowe, w pokrzywach za» 


chowane; długo świeżość zachowuie.:-Co': : 
wam więcćy powiem.  Siemię  pokrzyw: 
zebrane i zwolna: na. słońcu wysuszone; . 


sluży za lekarstwo <dła'koni. "Trzeba ie' 
tylko utrzeć na mąkę, - i*ranovi w wie 
czów garść: wmieszać w'obrok, œ konie 
od tego będą zdrowe, nabierą ścierwu, 
będą wesołe i świecić się będą, iakby 
Samym o0wsem paszone. Kury nawet, 


gdy: im się: do ziarna wmiesza doyrza=- 


lego nasienia zpokrzyw, bardzo dobrze 
niosą. **— Ignacy: „Móy kochany krza- 
sny! to, iak ia widzę, nie zawadzi i po= 
krzywami się zaiąć w gospodarstwie!“ — 
„s Fo ieszcze nie wszystko, móy kocha- 
ny, ** mówił daléy soltys: Nietylko 
ze Inu i konopi, ale i zpokrzyw: można 
mieć: dobre, włókno, a nawet i płótno. 
Skoro tylko u pokrzyw liście zaczyna 
żółknieć , w Sierpniu albo w Wrześnie, 


-zżymaią się pokrzywy przy ziemi, potem” 


rozklądają się na ziemi, aby uschły. 
Baléy suszą się, iak konopie, w piecu; 
a nareszcie związawszy w snopki, mo- 


czą się w wodzie sześć lub siedm . dni. 


Gdy: wymokną, dobrze się na powietrzu 
wysusżaią. Skoro wyschną, można ie 
trzeć, a z włókna albo powrozy kręcić, 
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albo nawet prząść i na płótno obracać.“ 
| (Dokończenie wnastępnym numerze.) 
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W księgarniach Ernesta Giinthera w Lesznie i Gnieźnie, jako też po wszystkich księ- 


gamiach krajowych i zagranicznych, dostać można: SEAN Fa 
-~ Świadectwa dla dzieci katolickich, 
które pierwszy raz u spowiedzi i u komunii  świętćj. były. 4 


(Z stósownemi miejscami z Pisma swietego.) 
50 świadectw na pięknym papierze kosztuje „ «..- n s e o 
RR z = 


,„, ordynaryjnym p . 


- Świadectwa te sprzedają się i w niemieckim języku w tych samych eenach. - 


Nakiade m i drukiem HraestaGiinthera w Lesznie: — (Redaktor: X. T. Borowicz) 
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